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    Dla Sabriny, która znosi mnie i wspiera od ponad dwudziestu lat: bez niej ani moje wydawnictwo, ani ta książka, ani ten tytuł nigdy nie ujrzałyby światła dziennego.

			Dla Cindy, która odeszła zbyt wcześnie, ale zdążyła mnie nauczyć, jak wiele miłości potrafi dać kot. Ostatnie strony tej książki są inspirowane właśnie nią.

			Dla Minou i Marilyn, które zakończyły swoją ziemską wędrówkę po tym, jak zainspirowały mnie do napisania tej książki i towarzyszyły jej wydaniu.
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			Porwanie

			Zostawcie mnie w spokoju! Puśćcie mnie, powiedziałem… puść mój kark, zagryzę cię, zniszczę cię, wykoń… Mamooo… Nie waż się! Słuchaj, nie żartuję, zaraz wstąpi we mnie dzika furia i podrapię cię tak, że się nie poznasz… Nieee! Nie rób tego, nie chcę! Zostaw mnie… Żartowałem, nic nie zrobię, obiecuję! Nie będę się ruszał – patrz, jestem cały w bezruchu, nieruchomiuteńki! Jestem bardzo grzeczny. Teraz odstaw mnie z powrotem, udamy, że nic się nie stało, nikomu nic nie powiemy i będzie jak dawniej. Okej?

			Mamo… gdzie jesteś? Przyjdź tu, proszę, przyjdź i mnie zabierz. Zamknęli mnie w klatce i mnie wywożą. Mamo…

			Porwali mnie. Może to terroryści.

			Tęsknię za tobą, mamo.

			



Banda

			To była pierwsza noc, którą spędziłem z dala od mamy. Moi porywacze to profesjonaliści; wyraźnie widać, że nie robią tego pierwszy raz. Zabrali mnie do swojej kryjówki i uwolnili – o tak… „uwolnili”. Powiedzmy raczej, że otworzyli drzwiczki klatki, w której mnie więzili, i zostawili mnie samego w pokoju. Co pięć minut któryś z członków bandy sprawdza, czy wciąż tu jestem. Próbowałem uciekać na wszelkie sposoby, ale są niezwykle przebiegli. Niełatwo ich też zastraszyć: syczałem, prężyłem grzbiet, obrzucałem ich złowrogim spojrzeniem – wszystko na nic, są zbyt silni. Łapią mnie, podnoszą i raz po raz przysuwają do swoich ust. Wydają przy tym dziwne dźwięki i wyprawiają z moją głową i moim nosem coś absolutnie niezrozumiałego. Nazywają to „całusami” – sądzę, że to system tortur, który opracowali, by mnie zastraszyć. Najbardziej jednak przeraża mnie to, że kilkakrotnie zapowiadali, że mnie zjedzą.

			Drżę o własne życie. Miałem nadzieję, że ci terroryści porwali mnie dla okupu, ale teraz ogarnia mnie lęk, że mam służyć za posiłek. Czuję, że moje dni są policzone.

			Muszę też się dowiedzieć, kim jest Puszek, którego nieustannie nawołują. Przypuszczam, że to strażnik wyznaczony do pilnowania, żebym nie uciekł, lecz choć bacznie obserwowałem otoczenie, nikogo innego nie widziałem.

			Obiecuję sobie, że w najbliższych godzinach będę szukał uważniej, ale teraz chce mi się spać: w ciągu ostatniej doby przespałem zaledwie trzynaście godzin i zmęczenie daje o sobie znać.

			Tęsknię za mamą, ale teraz tak bardzo się skupiam na ucieczce, że nie potrafię nawet o tym myśleć.

			



Wątpliwości

			Porywacze nie traktują mnie źle: jedzenie jest dobre, powiedziałbym nawet – wyśmienite. Niestety wciąż nie dają mi spokoju: dotykają mnie, biorą na ręce i zamęczają tą okropnością, którą wyczyniają ustami. Wciąż mam jednak podejrzenie, że tuczą mnie tylko po to, by mnie zjeść. Może powinienem ograniczyć jedzenie, żeby odwlec nieuniknione, ale wielką szkodą byłoby zmarnować takie frykasy. Zatem – na wszelki wypadek – jem.

			Przez kilka godzin miałem do spania piękne kartonowe pudełko, ale zabrali mi je i zastąpili jakimś materiałowym wytworem w krzykliwych kolorach, upstrzonym niepotrzebnymi wzorkami. To dla mnie jasne: pojęcie umiaru, tak mi bliskie, jest w tym miejscu zupełnie nieznane.

			Wydawało mi się również, że za drzwiami, które nie pozwalają mi wyjść z pokoju, słyszę miauczenie i kocie głosy. Jeśli tak jest, muszę uznać, że to zorganizowana banda porywaczy kotów. Mam nadzieję, że nie jest to organizacja przestępcza zajmująca się hurtowym handlem kocim mięsem – w takim wypadku mój los byłby przesądzony.

			Wciąż ani śladu Puszka, który może się zwać również Puszek-Puszek, a nawet Puszek-Kicikici. Jestem niemal pewien, że musi być gdzieś w tym pokoju. Będę szukał dalej, ale dopiero po drzemce.

			Śpij dobrze, mamo, gdziekolwiek jesteś. Choć zaczynam już powoli zapominać, jak dokładnie wyglądasz. Może jestem jeszcze za mały, by dobrze wszystko pamiętać? A poza tym… strasznie chce mi się spać.

			



Ucieczka

			Uciekłem. Otworzyli drzwi, a ja czaiłem się wcześniej w pobliżu i gdy tylko zrobiło się wystarczająco dużo miejsca – wziąłem nogi za pas.

			Zauważyłem, że porywacze mają trudności z wcis­kaniem się w zakamarki i kąty, więc wykorzystałem tę przewagę.

			Podczas ucieczki natknąłem się na innego kota, łudząco podobnego do… jak jej tam było… no, tej miłej, co dawała mi mleko… Ach, tak – „mama”, chyba tak się nazywała. Ale ten kot na mnie fuknął, wygiął grzbiet w łuk, nastroszył ogon. Moim zdaniem nie jest ofiarą porwania – to musi być jakiś kolaborant.

			Miejsce zresztą jest bardzo duże, można biegać i łatwo się ukryć. Słyszę, że mnie szukają. Aby mnie znaleźć, wołają „Puszek-Puszek” (co musi być zdrobnieniem od Puszek-Kicikici). Wciąż go nie widziałem, ale to z pewnością jakiś podejrzany, skryty typ, który działa z ukrycia. Przyznaję, trochę boję się spotkania z nim.

			Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej
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